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ROZDZIAŁ SZÓSTY. . 


Nasiępniego dnia przybyli do ódnóogi 


tsafiord, gdzie zastali statek gotowy do 
wyyścia pod żagle. Urzędnicy, którzy 
towarzyszyli Gubernatorowi, pożegnali 
się z nim i stary Biarne ódjechał z kons 
mi. Tordenskiold wsiadł na statek ż 
swoią synówicą i siostrzeńtcent, sam tyl- 
ko Asmund został się przy nich. Po= 
dniesiormo kotwice , a widząc lodowate 
ruchome góry miiędzy któremi musieli 
przepływać, dlugie płaszczyzny lodu roz- 
ciągaiące się pio. za widokręgiem, podró» 
_ Žmi spostrzegli Że zbliżaią się coraz bar- 
dzićy do bieguna północnego: 
ich te góry lodowate przedstawiaiące to 
- wszystko ; co okó lńdzkie na ziemi wis 
działo ; i gdzie przyrodzenie zdawało się 
igraiąc dziela sztuki przetwarzać. Już 
to żdawało się im widzieć w oddaleniu 
kościół z dzwonnicą, iuż znowu zaniek 
z wieżami i basztami , „Szaseni okret pły- 
nący z rozpuszczonemi Żaglamii, albo też 


| wielką Tri iéy e yzy i góry, 


Bawiły- 


kiórych wiefzchotki wźnosiły się ha Sześćo 
set stóp po nad morzem. Te ogromy 
lodu, nacierały na siebie, rozbiiały się 
lib. nagromadzały się iedne na drugie. 


"Niektóre z nich byly przezroczyste iak, 


szkło, blado-zielone , lab cienino-niebie=- 
skie; inne pópielate , a nawet w czatny, 
kolor wpadaiące. Widać na nich było 
postać drzew, a szton zastępował miey= 
sće liści. —* Tutay kolumny i luki 
ttynmfalne tami przysionki i wystawy. 
domów i okna, a promienie światła wy- 
chodzące. z głębi tych naturalnych zwier= 


„«iadeł „ odbiiały się zewnątrz iak: obrazy 


chwały niebieskićy: Niekiedy przelaty= 
wały gromady ptaków ; szukając nada= 
remnie śladu wegetacyi. 

Bryły lodu plywaiące PS miorzu , 'c0+ 
raz bardziey utrudniały żeglugę , i stere 
nik obawiał się, ażeby pęd wody nie po> 
pchnął i nierozbił okrętu o te pływałące: 
skały, wiedział bowiem, ża gdyby przys, 
stęp morza lab burza poruszyła lody, 
mogłyby otoczyć siatek, zgruchotać go 
i zatopić. 

Kaiak ; czyli łódź Grenlandzka , ply- 
nąca na przód, oźnaymiła zbliżanie się 
wieloryba; wkrótce tyrzano dwa wytryś 
ski wody wznoszące się w górę z noże 


„drzów ogromnego zwierzęcia. 


na pogotowiu drugi oszczep: 


"ie pociskami. 


= 
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Asmund 
wskoczył natychmiast. z dzirytem w rę- 
ku, w iódź przygotowaną: do połowu i 
śmiało zbliżył się do nieprzyi iaciela, to- 
warzyszyly” mu;życzeńia i niespokoyne 
spoyrzenia Diny. Asmund Gchwycił'za 


wiosło ,_ a <kieruiąc Tódź zw ogromnym E 


bałwanem, zbliżył się szybko i pocichu 


o sześć sążni, trzymaiąc w pogotowiu dzi. * 


ryt i przy nim umocowaną linę i pęcherz. 
Natenczas lewą” ręką miąwszy: wiosłora 
prawą dziryt, rzuci! nim na wielory- 


ba i ugodził go w bokę'w którym dzityt 


utkwił prawie cały, a pęcherz pływał po 
nad wodą, która się krwią zaczerwieniła. 
R'ozjuszone zwierzę rzucało się z wście- 


kłością, a biiąc SARE ogónem, Tódź AA 
"łoby ztrzaskało, Gays iéy Asmund nie. 


był cofnął z zwykłą zręcznością. <Naten- 


czas wieloryb zanurzy się w wodzie, cią- 
gnac za sobą ztaką szybkością linę do dzi= 
tari 


rytu umocowaną, że łódź przez 
cie zapaliła się, lecz. rybacy zaraz za- 
lali ogień. — Pęcherz wkrótce. 
zał się na: morzu, a nieustraszóny As- 
mund wiedząc Że “i wieloryb. wyć 
płynie na wierzch dla nabrania powie- 
trza, zważał gdzie pływa ten zdak, i miał 
towarzysze 
poszli za tym przykładem. Zaledwie 
zwierze ukazalo się na wodzie, obsypano 
Nadaremnie wieloryb po- 
wodowany wrodzonym instynktem usi- 
towaf drogo zaprzedać swoie życie, chciał 
zatopić rybaków rzucaiąc wielkie na ich 
łódź bałwany i biiąc wodę ogonem, po- 


deyście i siła czlowieka odniosła zwycię- . 


ztwó w tey nierównćy walce, i wkrótce o- 
gromne zwierze pozbawione Życia, spo- 
koynie plywalo po: morzu. Asmund 
wskoczył na grzbiet zwalczónego po- 
tworu i tak* przyciągnęli go towarzysze 
do okrętu." Dina płonęła się z radości 
przypatrniąc-się młodemu Islandczykowi; 
stał on na wielorybie dumnie wsparty na 


ZE 


- północy. 


uka- 


E 


mw 


swoim oszczepie, a Guldenring rzekł do 
nićy po cichu głosem szyderskim, Że ka- 
Żżdy zwycięzca, chociażby nawet zwycięz- 
ca ryby, wzruszy serce kobiety. . Zpu- 
szczono ze statku haki zawieszone przy 
linach, a maytkowie; uzbrojeni W siekie= 
ry i noże zaczęli platać żwierzę, * i oddzie= 
lać oliwę od tluszczu, tysiące drapieżnych 
ptaków zbiegało się zwrzaskiem i biło 
skrzydłami, chcąc mieć swóy udział 
w zdobyczy. 
_Cieszono się na okręcie ztego połowu 


gi oddatyario: pochwały zręczności Asmun- 


ds: wtem straszny wicher powstał od 
Okręt zaczął sięposuwaćz nade 
zwyczayną szybkością, a, lody. ze wszech 
stron wstrząsnięte . z straszliwym pękały 
odgłosem iw kilku chwilach ogrome po- 
ZĘ się. w nich rozpadliny. Gęsta 
mgla wznosiła się ztygh pyramid lodo- 
watych, o które rozbiiały się fale mor- 
skie, i niesione wichrem iak deszcz spa- 
daly. 
giem, obracać się na mieyscu, tak nim 
burza szybko i gwałtownie miotała. Di- 


na przejęta trwogą trzymała się swego 
stryla, a szambelan uchwyetl się masztu 


na pół umarły 2 przestrachu. Asmund 
drżąc o ię nad którą miał sobie za po- 
winność czuwać, wolał na sternika iak 
trzeba kierować statkiem, 
mógl usłyszeć wiey wrzawie żywiołów, 
a młodzieniec niecierpliwy iuż chciał u- 
chwycić za ster i sam kierować, gdy dwie 
góry lodowate popchnięte wiatrem ude- 


rżyły o statek, tak Że prostopadle iego. 


sztabę wzniosły. Wszyscy padli na ko- 
lana, czekaiąc śmierci; lecz Asmund ie- 
dućm spoyrzeniem mierząc niebezpieczeń- 
stwo, wskoczył w łódź i  narążaiąc 
własne życie, odciął ią w mgnieniu o- 


ka. — Zeydźcie tutay po drabinie! 


na imie Boga ratuycie się! wołał na Di- 
nę: i Tordenskioldo. 


Okręt zdawał się wirowym bie=* 


lecz on go nie: 


Zbiegli do łodzi 
z wielką odwagą, iakićy dodaie niebezpie- 


ka 
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* gezeństwó, -Guldęnring: poszedł za niemi 
ciężkosięcząc. Asmund pochwycił za wio- 
„łosi taką żywością nićm robił, Że aż 
-stort skórę zrąk i kre w, się, sączyła: z pa- 
-żnokci, lecz wkrótce przy plynęli do. wy- 
„spy łodowatey,i ma nią wylądowali, Wy- 
„siedli w anilczeniu dziękuiąc Bogu że ich 
sOcalił, slyszeli, ze zami w oczach, krzyk 
-rożpaczy; pochodzący z okrętu+ Asmund 
„przyniósł zdodzi kilka kawałów drzewa 
i w kilka; ęhvil rozpali! ogień na lodzie, 
przybliżył do niego diżącą Dinę, którą 
„sily, edstępowały w tey straszaćy godzi- 
nie.” ; i 

— Chciał ią ożeźwić, gdy nowy krzyk 

„aslyszał./ Wydawał go Guldênring trzy- 
„maiąc się ze strachu sukni iego. Asmaud 
„odwrócił głowę i spostrzegł dwóch ogro- 
mnych białych niedźwiedzi, zbliżaiących 
się zwolna, wspaniale i z głuchym. wy- 
ciem, do ognia blyszezącegówna lodzie. 

— Nieba! zawołał Asmónd, ieśt ia 
zginę, któż ocali Dinç? Blagam cię. Gul- 
„denringu, okaż się ezłowiekiś 
ten raz ieden. To mówiąc podał mu 
„dziryt. i w 3 

— Twoie powątpiewanie obraża mnie; 
rzekł szambelan biorąc dziryt z większą 
odwagą, aniżeli się było można spodzie- 
wać i poszedł za Asmundem. 'Tenżeu- 
'zbroiony-wpodobnąż broń rzucił się na 
jednego z niedźwiedzi, który siedząc na 
tylnych łapach z roztwartą paszczą cze 
kał ma swoiego przeciwnika. Wprawna 
ręka Asmunda ugodziła go w samo ser- 
ce i na lód powaliła.  Zbliżył się na- 
tychmiast do drugiego zwierza, lecz ten 
niechcąc podzielać losu swoiego towarzy= 
sza, zwolna się oddalił, obracaiąe się nie- 
kiedy, iak gdyby chciał okazać że niebo- 
iażń skłania go do ucieczki. 

Dina przyięła swoiego oswobodziciela 
ze łzami radości, a Guldenring rozrze- 
wniony rzucił się w objęcia młodzieńca. 
Lecz ta krótka chwila radości krótko trwa- 

S N 


chociaż: 
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ła. Nowe trzaskanie oznaymiło im zu= 
pelne zniszczenie statku. Widzieli iak się > 
cała osada rzuciła na łódź, Która 
ich poniosła ku północy z szybkością 


„strzały, okręt ogołocony z masztów i ža- 


gli, coraz bardziéy, ścieśniony roztrzaskał 
się, ,z okropnym hukiem. Niektóre ka- 
wały morze poniosło aż na wyspę gdzie 


byla Dina, która widząc ostatnią nadzie- 
y , ą 


ię ocalenia zniszczoną, padła bez życia.. 

Asmund poruczył Tordenskioldowi o- 
cucenie iego synowicy, a; sam poszedł 
z Guldenryngiem, chcąc uratować kilka 
beczek! żywności, kióreby przedłużyły 
ich życie na tey lodowatćy pustyni. U- 
dał się im ten zamiar, lecz szambelan mi- 
mowolnie skrzy wił się.gdy otworzywszy ie, 
znaleźli w nieh tylko hafkal i blandę, ten 
napóy do którego taką miał odrazę. 

Guldenring bardzo iednak chętnie po- 
pożywał biesisdę, składaiącą się z Żywno- 
ści zebranych na morzu i zmięsa nied Ź- 
wiedzia upieczonego na dzirydzie. Di- 
na którą iéy zemdlenie w głęboki sen po- 
grążyło, również nie pogardzała tą smu- 
tną biesiadą, i nabrała odwagi spogląda- 
iąc na mlodego Isłandezyka, który iuż 
dwa razy ocalił ią od: śmierci. 

Ty iesteś naszym wybawcą, móy sy- 
nu, rzekł Tordenskiold, tobie winniśmy 


"nasze ocalenie, tó ciepło dobroczynne i 


nasze wyżywienie: czyliż ei będę mógł 
kiedy wynagrodzić” Zachwycony temi 
przyiaznemi słowy, Asmund przycisnął 
do ust rękę starego gubsrnatora, gdy Di- 
na swoim wdzięcznym spoyrzeniem zda- 
wała się dziękować stryiowi. 7 
Sľońce zachodzące okryło lód krwa- 
wemi promieniami. Morze się uspokoi- 
ło, i gwiazdy iasniały żywym  bla- 
skiem. Asmund. ciagle utrzymywał o= 
gieh na lodzie. Nieszczęsliwi strudzeni 
i znękani głęboko zasnęli, a z ranną 
zorzą uyrzeli zmordowanego Asmuh- 


mową 


w Naj GLEN e En ih - 8 


da który EAE nad niemi i przyporzą- 
„dzat dla nich śniadanie. , 

Kilka dni podobnież uplynęło. Żym 
"wność. Jslandzka dawnićy wzgar dzona 
Przez Guldenringa, zaczęla sięumnieyszać 
a Wwykwitny Sab z rozpaczą my- 
„Ślał o chwili w którćy obmierziego Haf- 
kala i kwaśnóy blandy im zabraknie: — 


/W-tćm Asmund- ciągle przebiegaiący z» 


iedney wyspy lodowatćy na drugą, ura- 
dowany oznaymił, Że spostrzegł statek 
wielorybi , i natychmiast zaczął lamać 
beczki iszczątki łodzi, ażeby więksży 
ogien rozpalić, maiący za znak po- 
służyć. — Wkrótce uyrzano zbliżaią- 
cą się łódź, Byli na-niey Jslandczy— 
kowie, zabrali Tordenskiolda, Dinę i ich 
towarzyszyów i przypłynęli zn z niemi do 
okrętu. Życzenie Gubernatora Jslandyi 
było rozkazem dla kapitana, ażeby za- 
niechał rybolostwa i wróci! do Bessas= 
tader. Płynąc z pomyślnym wiatrem 
Gubernator - przybył do portu Holm, 
czas podróży zdawał się bardzo krót- 
„ki  Dynie, przepędziła go przy As= 
mundzie, nie strzegł iéy stryy który 
przez wdzięczność stał się poblażaiącym, 
"a wcale nie zważala na przełożenia 
Szambelana. 
j RożDziAaŁ SIÓDMY. a 
Jednćy nocy Dina spała w Bessasstade- 
rze, na puchu zebranym przez Asmun-- 
da, gdy wielki hałas wszczął się na dzie- 
<dzińcu zamkowym.: Obudziła się a 
trwogą przeięta uyrzała, nagłe świa 
tło rozpostarte w pokoiu, i pobie— 
gła do okna wychodzącego na wschód, 
lecz odwróciła głowę przestraszona , uy- 
rzała bowiem krwawą zorzę przedsta 
wiaiącą osiem słońc otaczaiących takąż 
samą gwiazdę. Anna Thyrskiingurson 
i Gubernator przybiegli na ićy wołanie. 
Przychodzę cię uspokoić, iest to 
szczególne zjawisko, rzekł do'niey stryy; 
| pniu Islandczykowie nie wiedząc że 


to pochodzi, z odbicia się słońca 0 sniegi 


będące. w bliskości. polnocnego bieguna, 
sani są bardz tóm zatrw óżeni. Lecz in~ 
ne niebezpieczet stwo, którego się nie do~ 
myślaią ci biedni ludzie, grozi mam i- 
stotną klęską. ostrzeglem okręt na mo-= 
Tzu, 
kształ i iego budowy oznacza rożbóynika 
morskiego: (Nie pierwszy te raz, nie- 
wierni napadają na tę wyspę. "Wyda: 


Tem’ rozkaz ażeby zamekiport był w sta— 


nie obrony, i żeby weżwać wszystkich 
mieszkańców zdatnych do walczenia. — 
Jednakowoż obawiam się, ażepy Bessas— 


li mnie moie sżkło nie zwodzi, 


Au 


teder nie dostał się w ręce nieprzyiaciela; 


gdyżłudność: niezmiernie iest wozrzuce— 
ndipo kraiu iwielka część wyspiarzy u- 
dała się na zachód na rybołóstwo. Od- 
dal s'ę »tądia nayspiesznićy. .Poiedzieszdo 
Skalholtu., o moiego starego przyiacie- 
la Bisk upag Thord Thorlackson. 

Gdy to dok "Gubernator, 

SĘ 

wystrzał matny z portu Holm i w kil- 
ka oh ilip oei 
szkańców przybył do zamku. 
— Rozbóynicy wysiedli na wyspę! za- 
wołał wpadając do pokoiu. Maią trzy 


"fregaty, wszelki opór na nicby się nie i 
Są iuż panami zamku, ucie- 
Już 


przydał. 
kaycie, inaczey niewola was czeka. 
są przygotowane konie, -nie traćcie ani 
iedney chwili, ażeby nie było zapóźno. 
— Tobie ia powierzam moię synowicę, 
rzekł do niego Tordenskiold, będziesz 


ićy towarzyszył z twoią „matlą aż do: 


Skalholtu gdzie się ma udadź. 
— Nawet W Skalholcie nie BYE 
ŚW a 


ES Korsarze Tureccy i „Algierscy , isto» - 
tnie kilka razy napadli na Jslandyią; - 


w roku 1627 popełnili straszne okru- 
cieństwa, i. porwali dwieście  czter= 


- dzieści ludzi ; a w roku 1687, zraz ` 


bowali część wyspy. Patrz Horrebom 
„wa autora „duńskiego Pożar 


usłyszano 


Asmund na czele mies | 


„ań 
y7 
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bezpiecznemi, znam iedno skryte mieysce 
gdzie was rozbóynicy nie dosięgną. Póy dź 
Panie! 


'=— Ty chcesz abym się oddalił ? Ja 


wołał w gniewie stary Gubernator, Król 


-mi «powierzył tę wyspę ; shuszę ićy bro= 
"nić. 


Tobie zaś rozkaznię ażebyś poie- 
chał z moią synowieą i iey kobietami. 

= Asmund chciał się ieszcze opierać, 
decz surowe spoyrzenie starca zmusiło go 
do posłuszeństwa. Wyszedł wzdychaiąe, 
Anna i Dina z rzewnym płaczem wsiadły 
na konie,którychBiarne pilnował. Spotka- 
Jina drodze kilku Isłlandczyków uzbroio» 
nych w dziryty, oszczepy £ w strzelby 


śpieszących na obronę Bessastaderu, Sły- 


szaro z daleka;krzyki niewiernych. Bi- 
arne i Asmund ciągle poganiali konie, 


ii po iedno- godzinney drodze dostali się 


do okolicy weale nieznaney Dinie, która 


z niespokoynością dopytywała się, w ia- 


ką stronę udawali się, gdyż przypomina» 
ła sobie, Że Skalholt leżał na zachodzie, 


-a iechali na północ 'Thingwalla. 


— Niech mnie Bóg zachowa, ażebym 


cię miał zaprowadzić do Skalholtu! za- 


wołał Asmund, oddałbym cię w paszczę 
tygrysa. — Banda rozbóyników w tamtę 


-stronę wy ruszyła. 


— Czyliż nie słychać za nami tententu 
koni, rzekła niespokoyna Anna. 


= Istotnie, rzekł Biarne, jeśli się nie 


mylę, Pan -Szambelan w cwał do nas 
pędzi. 

m Bessastader iest wzięty, wszystko stra- 
cone! zawołał BRREANNE wstrzymuiąc 
konia. 

— Gdzież iest mój stryy P zawołała z 
Żywością młoda dziewczyna. œ - 

— Rozbóynicy morscy zabrali w niewo- 


dę Gubernatora, rzekł Szambelan ociera- 


iąc pot z czoła. 

= OE: bez litości naszego zacnego 
Gubernatora! Panie Szambelanie, czyliź 
się tego nie wstydzisz? zawołał Biarne, 


a biedna Dina ięczała z roózpoczy Ase 


mund. mmiotany 
wstrzymał cugle swoiego konia. - 
usłyszaao ed 
denne śpiewy 


sprzecznemi myślami , 
W tem 
„strony północnóy Wo- 
landczyków i liczne woy- 
sko uzbroiofie w piki ukazało się, była 
to milicya 44 obwodu wschodniego, któ- 
ra na pierwszą wieść grożącego niebez- 
pieczeństwa stolicy , wsiadła na konie 
pośpieszaiąc bronić tego, który niedawno 
tylu dokrodzieystwy obdarzył ich oko= 
dice. | í 

„m Bóg was przysyła! zawołał do nich 
Asmund.  Biarnie! powierzam ci zacną 
naszę Panią i moię matkę. 
ie do Gaillandjoekuł, do iaskini Hraun, 
po lewćy stronie drogi, i będziesz tam 


czekał dopóki nie odbierzesz odemnie 


wiadomości, 


—(Cóż chcesz czynić Asmundzie? zawo» 


fała Dina, wstrzymuiąc go. 

— Umrzeć lub wyzwolić twoiego stry- 
ia! zawołał Asmund, wywiiaiąe dziry= 
tem w powietrzu. 

— Za mną zjomkowie! rzekł, niechay 
imie Fordenskiekla, będzie okrzykiem 
woyny. 


Zaprowadzisz 


— Tordenskiold?! masz eyciec! zawołała 


cale woysko, i wszyscy razem puścili się 
drogą prowadzącą do Bessastaderu z 2: 
kością wschodniego wiatru, 

— Na moię brodę, rzekł Biarne , spo= 
glądaiąc na oddalaiącego się Asmunda, 
iest to młoda szpada, iaką nam wy» 
stawiaią nasze stare sagi islandzkie; tru- 
dno dziś znależć podobnych iemu. Nie 
prawdaż,  móy dostoyny Panie, dodał: 
obracaiąc się do Guldenringa. Gdybym 
był na twoićm mieyscu, wróciłbym. się 
z niemi, Zeby uwolnić moiego stryia, 
lecz Pan Szambełan, woli galopować ku 
północy, gdy może nie ieden cios dostać 
na zachodzie. 
— Muszę czuwać nad Diną, rzekł Re, 
mięszany | Guldenting. 


=A= = 


— Czuwano nademną nime nas dógo- 
nil, odpówiedziała smutna Dina, i do- 
świadczenie: nauczyło mnie, Że: nie po- 
winnam rachować mna iciebie w-nie- 
bezpieczeństwie,  Tiecz, rzekła do Biarna: 
„zkąd, pochodzi ten dym, wznoszący: się 
w stronie połudpiowo- zachódnicy? 

—— Boże miłosierdzia,. wznosi się: nad 
Skalholtem , zawołała Anja, iuż i tam 
są uiewierni | 

(Dokończenie nastąpi i) 


TERIS 
NOWE DZIEŁO. 


Rys życia i wybór pism Stanisława Lesz- 
czyńskiego FH Króla Polskiego Mięcia Lo- 
zaryngii i Baru, zwanego Filozofem 
Dobroczyńcą, pódług edycyi francuz- 
kiey, przez Panią Saint-Ouen, ogto- 
szony w ięzyku oyczystym przez Kaie- 
tana. Lubicz Niezabitowskiego, o~ 
zdobiony dwoma rycinami i fac-simile, 
w Warszawie nakładem A. Brzeziny. 
Cena Zip, L2. 

Literatura nasza zbogaciłą się pięxnym 
utworem, przez wydanie rysu Życia i wy- 
bóru pism Leszczyńskiego. Drogai chlu- 
bna dla Polaków pamiątka tego Monar- 
chy, liczne przykłady iego enot i pra- 
widła nayczystszey moralności, którą ie- 


„go pisma oddychaią, „zasłagiwały na to as, 


by upowszechnione i w pamięci ziomków 
„odswieżone zostały. - a 

- Płomacz w wsiępie do dzieła, : przyto= 
cżył powiększćy części przedmowę au- 
torki, przytaczamy z nićy następuiące 
amieyśce: : 

cW życiu Stanisława, trzy ważnieysze 
okresy odznaczać się daią: Wyniesienie 
iego na tron, długie pasmo nieszczęść, i 
panowanie w Lotaryngii. We wszystkich 
odmiennych koleiach życia, Stanisław, za: 
wsze się okazał wielkim i nieugiętym. 
Przez swóy przenikliwy. dowcip, talenia 


„żeli EEA pomyślności.: 


i-szlachetnąiszezerość, 
przyiażú bohatera: póľnocy;cw nadziei u- 
szczęśliwienia oyczyzny, przyiąľ potóm 
zrak, Polaków koronę;. wkrótce kiedy—u- 


Aracil. berlo:i ciągłych doswiadezal nię- 


szcżęść, większym sięsieszczę okazał, jni- 
„Nareszcie 
władca: powierzonego'sobie ludu «(Liota- 
ryngczyków ), w szczęściu,iego cale swe 
szczęście zakładał. : VW tym nowym sta- 
nie przy słabych zasiłkach, cudów prawie 
dokazal; pozakładał nowe:miasta ji uży: 


„teczne” instytucye;. słowem, zapewnił na 


zawsze wsparcie i.ulgę cierpiącey ludzko- 
sci. Zdawało się Że Geniusz dobroczyn- 
ny. ulątuiąc nad Lotaryngią oddalal: od 
nićy klęski, a szczęścia i trwaley pomyśl- 
ności rzucał nasiona.  Uwielbiony od 
poddanych, zostawił w ich sercach nieza- 
tartą pamięć swego imienia, Na.tćm sa- 
mem mieyszu, gdzie za Życia wszystkich 
uszczęśliwiał, wznosi się dziś wspanialy 
pomnik dla niego, pomnik czci i wdzię- 
czności życzliwy ch Lotaryngczyków; prze- 
każe on potomności iakie były ich uczu- 
cia dla naylepszego z monarchów. ». 

Następ nie znayduie się spis dzieł Kró- 
la Stanisława, Źródeł historycznych do 
iego życia i pism w których się o nim 
wzmianka znayduie, . 

Zprzyiemnością i rozrzewnieniem oso- 
by nie obeznane ieszcze ztem dzielem, 
przeczytaią opis ostatnich chwil Króla Sta- 
nisława. 

»Na początku r. 1766 Stanisław w 89m 
r. Życia swego będący, zachował w całćy 
mocy tę SNOS umyslu i dobroć dus-y 
które go zawsze tak drogim dla poddanych 
czyniły; zdrowie iego było w naylepszym 
stanie, starość zdawała się mu udzielać 


roztropności i cnoty, które ią tak szano- 


wną czynią. Przytłoczony od 6ciu tygo- 
dni okrutną stratą, nayżywszą, naybole- 
śnieyszą, iaka kiedy serce iego dotknęła, 
poboźny Monarcha szukał pociechy w res 


nayprzód pozyskał. 


» 


EE 
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ligii. Wd. 3 Lutego kazal odprawić w sto- 
licy uroczyste nabożeństo żałobne za du- 
szę Delfina, i sam chciał bydź na nićm 
przytomnem. W czasie mowy Żalobnćy, 
którą miał oyciec Elizeusz, M Król 
ukochanego wnuka, a z nim płakali wszy- 
scy Lotar yngczykowie. Przymuszony nO- 
cować w Nancy zpowodu przykrego cza- 
su, wylechał nazaiutrz do Lunewillu, 
dokąd zaledwo w wieczór dopieroprzybył, 
Mimo niewczasów podróży, Stanisław we- 
dlug zwyczaju swego wstał na zaiutrz ze 
świtem, a chcąc obaczyć która była go- 
dzina, zbliżył się do kóminka, iskra pa- 
dľa na iego szlafrok i natychmiast go za» 
palila. Król zaczął dzwonić, lecz poko- 
iowiiego nie znaydowali na swoićm mieya 
seu; tymczasem ogień coraz się rozszerzał: 
Stanisław chcia il nachylić się dla ugasze— 
"nia gos ale. nieszczęściem. potknął się i 
upadł nań ręką opartą na rozżarzonych 
węglach. W tak okropnóm położeniu, 
nie będąc w stanie-ani powstać ani Wo- 
łać o pomoc, 'doznawał boleści, które . 
mu nawet przytomność odebrały; iuż 
miał skonać bez ratunku, gdy żołnierz 
będący na straży przy pokoiu królewskim, 
dostrzegł dym rozchodzący się po sali. 
Niespokoyny, zbliżył się do garderoby, 
zaczął wołać na służących, lecz Żadnego 
nie bylo w domu: tymczasem dym się 
powiększał, domyślił się Żołnierz, Że się 
musiał królowi zdarzyć iaki przypadek, 
lecz niewolno mu było weyść do iego 
pokoiu, żaczął moceniey ieszcze wołać, 
nareście przebyli służący, i z trudnością 
podnieśli monarchę ,. który na to tyl- 
ko odzyskał dwoch aby się uy- 
"rzał ofiarą płomieni, które sam przyga* 
sié usiłował; tymczasem otaczałący go, 
rozrywali i odcinali suknie iego na pół 
spalone. Nieszczęśliwy Monarcha oka- 
zał wtem zdarzeniu męztwo nadzwyczay= 
mne; zamiast wyrzucania niedbałości lu- 
dziom, sam ich z dobrocią wymawiał, i 


iących, 


1e 
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dziękował za gorliwość ziaką starali s 
ulżyć iego okropnym cierpieniom. 

Na odgłos tak smutnego wypadku zbie- 
ga się lud przerażony i napelnia wszyst- 
kie dziedzińce zambowe;j wolaiąc glośno 
aby im oświadezono czego się maią lękać 
lub spodziewać względem ukochanegoKró- 
la? Wnet wszystkie drogi prowadzące do 
Lunewillu zostały napelnione mnóstwem 
rozpaczaiącego ludu, którego przywiąza- 
nie i niespokoyność ze wszystkich stron 
Lotaryngii sprowadzały. Mieszkańcy nay- 
odlegleyszych włości biegli z pośpiechem . 
dowiadywać się osobiście o stanie dro- 
giego Króla. Ponieważ domy zalezdne- 
nie mogły mieścić wszystkich przybywa- 
ubodzy i wieśniacy nie byli do 
nich wpuszczani, widziano przeto tych 
nieszczęśliwych na dziedzińcach zamko 
wych pożywaiących ze łzami chleb, któ- 
ryna tę smutną pielgrzymkę zsobą za- 
brali. Raz Król spytał się przytomnych 
coby znaczył ten zgiełk i odgłos daiący 
się słyszeć na dziedzińcach pałacowych, 
a skoro się dowiedział o przyczynie, ka- 
zał natychmiast napisać następulący bilet 
do swego marszałka dworu. 

„Mocno się zasmucilem kochany P. 
Aliot, dowiaduiąc się w iak oplakanóm 
zostaią położeniu biedni ludzie przycho- 
dzący codziennie z odlegiych stron, dla 
powzięcia wiadomości o moićm. zdro 
wiu; a którzy nawet niemogą. w.mieście 
znaleść mieysca na spoczynek. Czemu 
Żeś mi o tém nie mówil? rozkaź więc 
rozdać im chleba a nawet wina, bo te~ 
raz iest bardzo zimo; nayuboższym zaś 
day nieco pieniędzy aby mieli. o czóm po- 
wrócić do siebie, i siaray się ich prze- 
konać, że nie maia się czego tak bardzo 
o mnie lękać- »Jednakże SE tak ży- 
wego i szczerego przywiązania przeni- 
kaly czułą duszę Stauisława,. »patrzcie, 
mówil, iak ten dobry lud iest do mnie' 
icszcze przywiązany, dzisiay nawet kie- - 
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dy się niczego ani spodziewać , ani lęż 
kać z mioiéy strony niema;_. . mimo doy= 
muiącćy boleści, pragnął i ieszcze zaiąć się 

urządzeniami ria korzyść ubogich i na~ 


kazal żlożyć Ww mieyścu bezpiócznóni 


wszystkie prawa zapewriiaiące im: użyt= 
kowanie ziego dobrodzieystw. 

- Zważaiąc jak wielką boleś cią ten 
ani wypadek - miat przeiąć dwór 
Francuzki, Stanisław , dyktówał sam 
Hist do Królowóy swóy córki) a ponie= 
waż ona radziła mu, aby w podróży za 
bezpieczył się od zimna, »pówinnabyś 
owszem, - mówił Stanislaw. fadzić mi 
abym- -zbytńiego g goraca unikał, »bBalćy 

opisywał stvóy ptzypadek w sposobie 
zaspokaiaiącyn iey trwogę. - Jednakże 
ani wesolość chorego, ani nadzieje przez 
doktorów czynione, nie mogly uspókoić 
serc tak, czule do riego przywiązańtych ; ; 
mnóstwo nadzwy: czzynych goneów krzy 
żowało się na drodze z W: ersalit do Eú- 
newillu, dla powzięcia wiadomości o 
zdrowiu Króla, każdy z lego rodzitiy 
ubiegał się o pierwszeństwo w w ukaza 
niu mu większego przywiązania. Jedna 
ż wnuczek Stanislawa wysłała sama 
gońca, i kończyła temi sitowy fist do 
niego: »Błagim gorąco o tó Boga y 
M akoh dziaduniu; aby cię, w 
zdrowiu zachować. racz zy! die szezęścia. 
wszystkich żyłacych,i moiego'w szczegól. 
ności. 
‘éy prożby: od ośminiasiu dńi ciagle. się 
powiększała clhroba, I coraz bardzićy 
niebezpieczniey szą się stawała, diedńak 


„męstwo i boliaterska stałość Stanislawa 


„mie opuszczaly gó ina chwile; kiedy cię- 


{kie iego boleści sen mu odbierały., nie- 
chciał pozwolić , aby obudzono lekarzy 


śpiący ch w iego: pokóiu. »oni mogą mię 
tylko mamawiać do cierpliwo'” CU mówił, 
będę się raczey sam starał do nićy skłoż 
pić aReligiia iedyną, byla osłodą iegó 


A 


; tat, 


»Niestety! nić wysiuchałe niebó 


cierpień finney mad nią nić szukał po= 


eiechy. 


Obraz śmierci nigdy „go nie trwożył ;, 


widzial ią zbliżaïąca się; z tą Doto 


nóścią i i statością umysłu , iakićy nayczy= 
stsze sumienie i pamięć życia poświęco- 
nego dobru ludzkości rfadaią. Lecz o to 
iuż odglos dzwoni zapowiada wzmaga= 
iące się niebezpieczeństw 6 Króla ; po~ 
niięszanić mařuie się na twárzach wszy= 
stkich; przestrach ogarnia ich serca, bo= 
gaci i ubodzy cisną się dó Świątyni Pan- 
skićy. Zbliża się Kaplań, wznosi mo- 
dły do Pańa Zastępów za zdrowie oy— 
ca óyczyzny. Chce przemówić, głos 
mu się tlumi w piersiach, same tylko 
z nich wydobywaią się westchnienia; lzy 
za niego ódpówiadaią, i modlitwy - ZA 
zdrowie Króla są tyiko długiem iękiem. .! 

w tóm znagla nowy słyszeć się daie CZA 
gonce przybywaią ; iuż się stało 
skonał ten któregó życie było ciągiem 
psamemi dobroczynriości! Ostatnie iego 


wyrazy byly wyrazami dobroci; ostatnie 


iego żyćzen: a; miały. na celu dobro. 
ciórpiącóy łudzkości. 

Lecz iakże wyrazić zdolamy rózpacz 
ludu tracąćego zarazem monarchę, przy= 
iaciela i cznłego óyca; iakież pióro do— 
kładnie -oddać potrafi tę boleśc?. l- 

Szańowiie iego zwloki złożone Zosta 


ły w kaplicy Bonsecours ttiedalel o Nan= 
BSA gdzie i iuż spóczywały popioty uko= 


elianćy iego malżońki. Mieyscć to ú= 
święcóne pobożnością s wdzięczność 
bardzićy ieszcze uwieczniła; eo dzień: 
Lotarynczycy i cudzozienttcy nawet, 
wyp! acaią mu hołd należny, Giwiedza:; 
iaćz „poszanowaniemi w glębokiem:skru— 
szćniu ducha , ter święty przybytek,iako 
ostatni pomnik zamy kaiący w sobie zwlo- 
ki BEWIĘPZCEO z Królów. 
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